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4,4 proc. podwyżki dla nauczycieli przy kilkunastoprocentowej inflacji to nie jest powód do wdzięczności, a raczej frustracji. Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego, ostrzega, że kolejny strajk w szkołach wisi w powietrzu. Ale mimo złych nastrojów sami nauczyciele przyznają, że nie chcą powtórki z 2019 roku. "Zaczynając wojnę, należy myśleć o wygranej - tej wygrać nie można" - argumentują.

 

W środowisku nauczycielskim nadal słychać niezadowolenie z majowej podwyżki 
(4,4 proc.), wynoszącej od 130 do 178 zł brutto.

Związek Nauczycielstwa Polskiego przygotował projekt nowelizacji ustawy 
o rozwiązywaniu sporów zbiorowych. - Chcemy, aby była możliwość prowadzenia sporu zbiorowego z Radą Ministrów lub ministrem, a nie jak dotychczas tylko z dyrektorem szkoły, przedszkola, placówki - mówił podczas konferencji prasowej Sławomir Broniarz, prezes ZNP. Obecnie stroną sporu zbiorowego w oświacie jest dyrektor szkoły, przedszkola, placówki. Zmiany w przepisach miałyby przyspieszyć podjęcie kolejnych kroków, które prowadziłyby do odejścia nauczycieli od tablicy. Bo jak twierdzi prezes ZNP, to już tylko kwestia czasu.

O tym, czy będzie strajk, decydują nauczyciele

Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP, otwarcie mówi, że strajku 
w oświacie nie będzie. - Prezes Sławomir Broniarz mija się z prawdą i przepisami prawa, tj. ustawą o rozwiązywaniu sporów zbiorowych. Zarząd Główny nie może wszcząć sporu zbiorowego z pracodawcami, nie jest to podmiot uprawniony 
w strukturze ZNP. Zarząd Główny może jedynie zainicjować rozpoczęcie sporu zbiorowego, czyli ogłosić jeden termin dla wszystkich międzyzakładowych organizacji związkowych - wyjaśnia. - Właściwym podmiotem, który może wejść w spór zbiorowy 
z pracodawcami (szkołami, placówkami), jest oddział ZNP. 

Tłumaczy, że zarząd oddziału podejmuje w tej sprawie stosowną uchwałę, a do ogłoszenia strajku bardzo długa droga. O tym, czy będzie strajk, muszą w referendum zdecydować pracownicy szkół i placówek. A z badań ankietowych w okręgu podkarpackim wynika, że takiej woli nie ma.

Strajk nauczycieli. Większość belfrów nie chce powtórki z 2019 r.

Do tej pory na 129 oddziałów w regionie zebrano dane z 82, co stanowi 63,57 proc. Nauczyciele mieli odpowiedzieć na pytanie, czy podniesienie ich wynagrodzenia od 
1 maja 2022 r. o 4,4 proc. upoważnia Zarząd Główny ZNP do rozpoczęcia procedur sporu zbiorowego. Poparcie wyraziło zaledwie 19 zarządów oddziałów. Aż 63 udzieliło przeczącej odpowiedzi.

Drugie pytanie dotyczyło podjęcia innych niż spór zbiorowy form protestu. Za takim działaniami są 64 oddziały. 33 poparły ogólnopolską manifestację w Warszawie. 
Za marszami protestacyjnymi w poszczególnych województwach opowiedziały się 
33 oddziały. Za pikietą przed Urzędem Rady Ministrów - 14, a za pikietą przed urzędami wojewódzkimi - 21. 51 oddziałów zdecydowałoby się na oflagowanie siedzib ZNP, szkół i placówek oświatowych oraz zawieszenie banerów - "czarny tydzień".

Strajk bez wsparcia "Solidarności" się nie uda

- Straszenie wszystkich strajkiem w oświacie jest w obecnej chwili nieracjonalne 
i pozbawione wsparcia ze strony środowiska oświatowego. ZNP to nie wszyscy pracownicy oświaty. W oświacie funkcjonuje bardzo wiele związków zawodowych - podkreśla Stanisław Kłak. Przekonuje, że pracownicy oświaty doświadczeni strajkiem 
w 2019 r. nie zdecydują się na spór zbiorowy, którego finałem będzie wstrzymanie się od pracy.

- Spór zbiorowy musi być dokładnie przygotowany. Wcześniej należy dokonać analizy, czy może osiągnąć sukces, czy pozostałe związki zawodowe w oświacie wesprą spór zorganizowany przez ZNP i strajkować będą wszyscy pracownicy szkół i placówek. 
A przede wszystkie, czy obecna władza ugnie się pod naciskiem. Twierdzę, że nie. 
Bez wsparcia NSZZ "Solidarność jest to niemożliwe. Jeżeli centrale związkowe się nie dogadają, to trudno będzie osiągnąć efekt i zorganizować strajk - kwituje prezes ZNP na Podkarpaciu.

"Bezsens walki nawet o słuszne cele"

Komentarze członków zarządów oddziałów ZNP umieszczone w ankiecie pokazują zniechęcenie pedagogów. Możemy przeczytać m.in., że "wszelkie formy protestu przy tej władzy są bezcelowe i niczego się nie osiągnie, a po doświadczeniach strajku 
z 2019 roku nie będą strajkować".

"Ludzie mają dość strajków, bo pochłonęły ich wynagrodzenia. Obecna sytuacja: inflacja, drożyzna, kosmiczne koszty kredytów zniechęcają do utraty pensji, 
a doświadczenia ze strajkiem i »układem« PiS-u z »Solidarnością« jasno wskazują bezsens walki nawet o słuszne cele - zaczynając wojnę, należy myśleć o wygranej - tej wygrać nie można" - argumentują nauczyciele.

Co ciekawe, pojawiła się też zupełnie inna propozycja: "nauczanie minimalistyczne", tzn. realizacja tylko podstawy programowej i zajęć opiekuńczych. Celem miałoby być zmobilizowanie rodziców do poparcia protestu nauczycieli. 

 

 

